CENT PRENUMERATY: 
We Lwowie: miesięcznie ..... $ koro 
Za codz. dwukrotna doatawą dopłaca się 30 ha 
£ jednokr. pompa kraju i monarcuit: 
mies. K 270, kwari. K 8'—, rocznie K 32'— 

Z dwukrotną przesyłką pocztową: 
mies. K 3'20, kwart. K 9:50, rocznie K : 

W Niemczech miesięcznie ... e.s K 4— 
W innych państwach Zwiąsku .. .. K $— 


ece 24 

wy lub jego miejsce 80 hal. — Po kto 

i przed tekstem wiersz petitowy 3 kerong. 
Nekrologia sa wiersz 60 hal 

Drobne ogłoszenia po 6 hał. za wyrag — 

najmniej 60 halerzy. Wyrazy tlustemi czcieno 
í kami liczą sią podwójnie: _. 


wychodzi dwa pago dziennie: o godzinie 2-$1e1 pa południu I © godzinie 6-tej rano („Gazeta Poranna”). 
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Lwów, niedziela dnia (I2.) 25. października 1914. 


Rok IV. 


"Cena egzemplarza 6 halerzy — 2 kopiejki. £ 


Z kampanii w Galicyi. 


Walki we Francyi i Belgii. 


ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA. 

Urzędownie dnia 24 (11) paźdz. EFR 

„Nasze wojska za Wisłą prowadzą pościg za 
cofającemi się nieprzyjacielskiemi armiami. 

„Na północ od Pilicy Niemcy stawiali słaby 
opór i odrzucono ich ku Skierniewicom. Na polu- 
dnie od Pilicy na drogach do Radomia zmusiliśmy 
niemiecko-austryackie wojska do przyjęcia po- 
ważnej bitwy. Front walki ciągnął się 23 (10) bm. 
na 40 wiorst. 

Wojenne działania miejscami mają charakter 
przeciwdziałania. W radomskich lasach kilka pul- 
ków piechoty wykonały bohaterskie ataki na ba- 
gnety; w niektórych stnonach pojmano jeńców i 
zabramo karabiny maszynowe. Powyżej rzeki 
llżanki austryackie wojska jeszcze próbują utrzy- 
mać się nad Wisłą, lecz nasze wojska wśród wal- 
ki przeprawiają się przez wymienioną rzekę. 

Na froncie rzeki San i na południe od Prze- 
myśla trwają nadal zacięte wałki z widoczną prze 
wagą po naszej stronie; przytem zabieramy ty- 
siące jeńców. Przy zdobycin wyżyn na południe 
od Jarosławia wzięliśmy do niewoli pięć austrya- 
ckich rot. Podczas odparcia austryackiego ataku 
na front jednego z korpusów, operujących na po- 
łudnie od Przemyśla, wzięto 500 jeńców i 9 kara- 
binów maszynowych; lewe skrzydło tego same- 
go korpusu pojmało także wielu jeńców, broni i za 
pasowych jaszczyków. Nieprzyjacielska kolumna, 
która zajęła Stryj, po zażartej walce, została przez 
nas rozprószona. W Stryju wzięto 100 jeńców. 

We Wschodnich Prusach nie ma zmian. 


ma siu . 


Po odparciu Niemców 
z pod \Varszawy. 


Bardzo interesuiące oświetlenie gigantycznej 
kampanii w Królestwie i w Galicyi przynosi prasa 
rosyjska: : 

„Riecz” w przeglądzie walk w Królestwie Pol- 
skiem rekapituluje naipierw obraz pierwotnej o- 
fenzywy niemieckiej, wymierzonej przeciwko linii 
Warszawa-Dęblin. , 

Otóż trzy nacierające grupy niemieckiego woj 
ska kierowały Się na Warszawę a jedna austro- 
niemiecka, operująca w kierunku północno-wschod 
nim, mała za zadanie sforsowanie przeprawy 
przez Wisłę pod Dęblinem i zagrożenie komunika- 
cyjnym liniom russkim na tyłach Warszawy w 
tym wypadku, jeśliby ta grupa nie napotkała na po 
ważniejszy opór pod Dęblinem i jeśliby jej się po- 
wiodło przerzucić swe wojska na prawy brzeg 
Wisły. 

Jak wiadomo i ta operacya czwartej grupy 
austro-niemieckiej, nie powiodła się, a świetne 
zwycięstwo i odparcie pierwszych trzech grup nie- 
mieckich z pod Warszawy — rzecz znana. 


WNIOSEK. 
Sprawozdawca wojenny „Rieczy* wysnuwa 


śmiały wniosek, że działania niemieckie w tym 
rejonie nie miały, jak się zdaje, poważniejszego 
charakteru, a miały raczej cechę demonstracyi; 
jakkolwiek nie bez nadziei przypadkowego sukce- 
su. Ta demonstracya przeobraziłaby się była w 
główne uderzenie w tym wypadku, gdyby w ie- 
dnym z punktów, w których były skierowane dą- 
żenia niemiecko-austryackich wojsk, powiodło im 
się było osiągnąć powodzenie, aibo gdyby im się 
udało opanować Warszawę bez walki. na co — 
jak mówią — Niemczy bardzo rachowali, rrzypusz- 
czając, że Rosyaniz nie zechcą narazić Warszawę 
na bombardowanie i odstąviwszy na prawy brzeg 
Wisły, dadzą Niemcym możność zajęcia stolicy 
Królestwa Polskiego, albo też gdyby się Niemcom 
powiodło opanować przeprawę przez "4isię pod 
Dębłinem i w tym razie zagrażając połączeniom 
russkim, zmusić Rosyan do cofnięcia się na prawy 
brzeg Wisły po opróżnieniu Warszawy. 

Jednakowoż ant to, ani tamto nie powiodło 
się, a więc oczywiście Niemcy nie upierając się 
przy osiągnięciu jednego z wymienionych celów, 
mają jakieś inne, ważniejsze dla nich i istotniejsze 
zadanie. 


NA POŁUDNIE OD PRZEMYŚLA. 


l oto sprawozdawca „Rieczy* zwracą Dez- 
zwłocznie uwagę po pierwsze na ciągłe wzmianki 
Zwierzchnego Naczelnego Wodza o zaciętych wal- 
kach na południe od Przemyśla, walkach, które 
(pominąwszy russkie sukcesy, wyrażające się w 
niejednokrotnem pojmaniu w niewolę atakujących 
oddziałów  nieprzyjacielskch), przecągają się z 
niesłabnącą zaciętością, — powtóre również i na tę 
okoliczność, że na południe od Przemyśla. w Kar- 
patach, na przełęczach, daje się zauważyć kon- 
centrowanie masowe wojsk austryackich, formu- 
jących jakby nową grupę, dość silną. 

PUNKT CIĘŻKOŚCI. 

Stąd przychodzi sprawozdawca do wniosku, 
że w obecnym czasie cały punkt ciężkości polega 
na zadaniu, powierzonem tej grupie, rozwijającej 
się (jak donosiliśmy w piątkowym, przedwczoraj- 
szym. numerze „Gazety Wiecz.*') w okolicach 
Tuchli-Sławska, t. j. w dolinie rzeki Oporu. prawe 
go dopływu Stryja, a także i nad górnym biegiem 
Stryja. 

Jak się zdaje, ta grupa austryackich wojsk, 
któremu sternicy wojennych operacyi austro-nie- 
mieckich wojsk postanowili poruczyć najtrudniej- 
sze i jak najbardziej odpowiedzialne zadanie — za- 
danie głębokicgo obeiścia rosyjskiego lewego 
skrzydła w tym celu, aby tem samem zniewolić 
Rosyan|do odejścia z tej części Galicyi, która leży 
na zachód od Lwowa (tj. między Lwowem a Prze- 
myślem) i odciągnąć rosyjskie wojska z okolicy 
MU Die” eey 

|  CHYTROŚĆ PRUSAKÓW, 

Co dalej idzie. niemiecki generalny sztab wło- 
żył zadąnie obejścia rosyjskiego lewego skrzy- 
dła na swego sprzymierzeńca — iak się zdaje — 
w tym celu, ażeby na wypadek niepowodzenia 


| fla "n_j 


Serbia i Czarnogóra. 


własnych operacyi w nadwiślańskich walkach, 
zwalić wszelką odpowiedzialność na Austryaków 
i ewentualnie zarzucić im, że nie spełnili należy- 
cie przekazanego im strategicznego zadania. A z 
drugiej strony — aby nie narażać swoje wojska 
na wszystkie następstwa, mogące wyniknąć dla 


tej kolumny wykonującej oskrzydlenie, w razie 
niepowodzenia jej. 
Jest rzeczą szczególną, dlaczego właśnie 


sternicy niemieckiej strategii włożyli tak odpo- 
wiedzialne zadanie na austryacką, rozbitą już 
przez Rosyan armię. - 

Odpowiedzi na to pytanie należy szukać w 
tem, że austryacka armia po pierwsze sama szu- 
kała sposobności, aby zrehabilitować się po kle- 
sce, zadanej im przez Rosyan i zapewne wodza- 
wie jej sami zabiegali o powierzenie im tej poważ- 
nej operacyi, — po wtóre austryaccy generałowie 
prawdopodobnie pokładali większe nadzieje na 
swoje węgierskie wojska, które po wtarznięciu 
rosyjskich wojsk na Węgry powinni byli spełnić 
swój święty obowiązek odpłacenia rosyjskim woi- 
skom pięknem za nadobne. - 


14 «w + 


Operujące w tym rejonie wcisiu, wedlug 
wszelkiego prawdopodobieństwa, są io przede- 
wszystkiem wojska węgierskie, mzuvelnione węg. 
obroną kraj. — honwedami. Austryackich wojsk 
w tym rejonie pewnie nie'ma. 

Austryacka armia była cała skoncentrowana 

w okolicy Kraków -Jasło. 
„ Na południowy wschód od tej okolicy. a także 
i za Karpatami nie było wojska austryackiego. — 
Można przeto z wszelkim prawdopodobieństwem 
rzec, że wojska operujące na kosyjskiem lewem 
skrzydle są to Węgrzy, którzy nadeszli z Węgier 
przez przesmyki dukielski, użocki. O stoczonych z 
powodzeniem walkach z temi nadciągającemi 
wojskami wspomina? sztab Zwierzchnego Naczeł- 
nego Wodza jeszcze 18 (5) bm, a powodzenie 
prawdopodobnie polegało na t:n, że Rosyanom 
powiodło się wstrzymać niektóre kolumny tej gru- 
py wojsk do tej chwili, aż póki główne siły rosyj- 
skie'nie przygotują się do zadania tej grupie roz- 
strzygającego ciosu. 

Taki sam cios zadali Rosyanie niemieckim 
wojskom. które próbowały głęboko obejść rosyj- 
skie prawe skrzydło w Prusiech Wschodnich. Na 
taki sposób można oczekiwać rychło i w tym re- 
jonie zaciętych walk, które będą miały znaczenie 
decywujące. także dla dalszych działań Niemców 
w Królestwie za Wisłą. 

Tyle referent wojenny piotrogrodzkiej „Rieczy* 


Wojna francusko -angielsko- 
niemiecka. 


Paryż, 23/10. (P. T. A.). Na lewem skrzydle 
znaczne niemieckie siły, które jeszcze wczoraj 
dostrzeżono, atakowały w dalszym ciągu w ca 
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łym rejonie miedzy morzem a kanałem La Baissć. 
W ogólności położenie wojsk sprzymierzonych nie 
zmieniło się, i jeśli zmuszone były w niektórych 
punt tach cofnąć się, za to w innych punktach po- 
sunęły się naprzód. Nieprzyjaciel okazał także 
wyjątkową cenergję. W rejonie Arras na rzece 
Somme od północy do południa tej rzeki posunę- 
liśmy się naprzód. W rejonie Rałwer Santerre i w 
okręgu Verdun a Pont A Mousson odnieśliśmy 
pewicn częściowy Sukces. Na innych pozyciach 
nic ważniejszego. W ogólności nieprzyjaciel, zdaje 
się, próbuje wykonać na całej rozciągłości irontu 
szczególniej między północnem morzem į Oise 
nowy wysiłek, do którego użyto korpusów nowo- 
zaciężnych, złożonego z ludzi po części bardzo 
miodych, po części podstarzałych, przy pomocy 
kadrów, złożonych z wojsk, wziętych z różnych 
punktów. 

Paryż, 11/24. (Urzędowa wiadomość). Na le- 
wem skrzydlę bitwa wre z wielką zawziętością, 
szczególnici koło Arras, La Basse i Armantier. 
Związkowe siły zmuszone były w kilku punktach 
w okolicy Arras cofnąć się, posunięto się zaś na- 
przód od wschodu koło Armentier. W ogólnem 
stanowisku tej części frontu nie zaszły zmiany. 
Na północy od Aisne artyleria francuska zniosła 
trzy niemieckie baterie. 

Paryż. 24. (11.) paźdz. Urzędownie. Na lewem 
skrzydle walka toczy się nadal. Niemcy posunęli 
się naprzód na północ od Diksmunde i w okolicy 
Labatte.. Francuzi posunęli się znacznie naprzód 
na wschód w okolicy Langemarque i na przestrze- 
ni między Armantieres a Lille. Te ruchy przedsta- 
wiają się jako nicodzowne chwianie się linii bojo- 
wej, lecz wpływu na ogólną syfuacyę nie mają. 

Bordeaux 24 (11) paźdz. (P. A. T.) Urzę- 
dowy komunikat ministerstwa mary: arki przed- 
sławia isiolę ostatnich operacyi floty sprzymie- 
rzonej i zaznacza, że francuskie statki wojenn: 
„rujt” i „Surprise“ bombardowały dwa stane- 
wiska niemieckie w Kamerunie, 

Au tryackie łodzie podwudn» atakowały bez 
rezultatu na wtc dach kotarskich statek francuski 
„Walleck Rousseau", 


Las Palmas 24 (11) paźdz. (P. A. T.) Nie- 
miecki stat k „ureffeld* przybył do Teneryfy z 
załogą 18 a gielskich parowców, zatopionych na 
O':eanie At'antyckim przez krążown k niemiecki 
„Karlsruhe“. Ogólna pojemność tych statków 
6000 

Bordeaux 24 (11) paźdz. (P. A. T.) Wediux 
oslat ich doniesien dwa fakty charakteryzują 
stan rzeczy na froncie sprzymierzeńców. Niemcy 
pomimo zaciętych ataków, nie są w Stanie prze- 
rwać f onti; dokonując ataków,angażują wszystkie 
"siły, między innymi starców i dzieci. Okoliczro- 
ści te pozwalają francuskim krytykom wojsko- 
wym osądzać położenie optymistycznie, wyrażają 
też przekonanie, że Niemcy, wyczerpani 6-tygo- 
dniową ws'k, nio będą mogli poruszyć się zna- 
cznie napr. :„ aibo osiągnąć poważne zwycięstwa 
nawet w tyu: wypadku, gdyby Francuzom udało 
się rychło zupełnie ich odepchnąć. 


Wojna serbsko-austryacka. 


Nisz 28 (10) paźdz. (P. A. T.) Nieprzyjaciel 
trzy dni temu atakował na całej przestrzeni fron- 
tu bośniackiego Serbów i CQzarnogórców. Wszyst- 
k'e ataki odparto. Kilku nieprzyjacielskich kolumn 
zmuszono cofnąć się w nieładzie. Serbowie i 
Czsrnogórcy śe gajac te kolumny znacznie posa- 
nęlł się naprzód. W pozostałych punktach frontu 
położenie bez ziniany, aczkolwiek nieprzyjaciel 
otwierał to silny, do słaby ogień artyleryjski i 
karabinowy na pozycye Guczewa w kierinku 
Mitrowicy i Belgradu. 

W niektórych punktach frontu wojska austro- 
węgierskie trzykrotnie przewyższają Hczebnością 
armię serbską, a sześciokrotnie czarnogórską. 
Wobec przewagi sił nieprzyjaciela Setbowte zmu- 
szeni byli cofnąć się na swoje poózycye, kierując 
się głównym celem strategicznym, aby uzależnić 
2d siebie nieprzy'aclela t osłabić go przez cd- 
cągnięce możliwie dużych sił w celu ulżenia 
zadań swoich wielkich sprzymierzeńców — Rósyi 
i Francyi. 

Austryacy, złamani męstwem Serbów i Gzar- 
nogórców, pozostali na swoich pozycyach; nie 
mieli odwagi próbować żepchnięcia naszych żoł- 
nierzy z pozycyi przez n ch zajmowanyc . 

Belgrad. 24. IX. Większy austryacki monitor 
najechał koło Szabac na minę i szybko poszedł na 
dno. Część załogi utonęła, Drugiemu monitorowi 


powiodło się uniknąć niebezpieczeństwa i pod œ- 
słoną nocy uciec. 

Austryacy ubiegłej nocy ostrzeliwali pozycye 
belgradzkie i niektóre dzielmice Belgradu. Serbska 
artylerya prędko zmusiła baterye austryackie do 
milcznia. í 


PORAŻKA ALBAŃCZYKÓW. 

Dzien iki tureckie donoszą. że serbskie woj- 
ko rozbiło albańskie oddziały powstańcze koło 
Dibry. Albańczycy uciekli w góry. Dibrę i Go- 
stowo zajęli Serbowie. 


Litwini. 

Członek Dumy państwowej, Iczas, w prze- 
mowie ożnajmił, że Litwini bijący się w szere- 
gach armii russkiej, stają tem samem w obronie 
swego ideału narodowego, odrodzenia Litwy. Li- 
twini mają nadzieję, że wschodnie Prusy z 300 
tysiącami ludności litewskiej, będą przyłaczone 
do Rosyi. Wtedy ekonomiczne życie Litwy, któ a 
zyska swobodną drogę morską, odrazu podniesie 
się. (Od. N.) 


Cindao. 
Poseł niemiecki w Pekinie otrzymał od swe- 
go rządu instrukcye w sprawie poddania Cindao 
obiegajączj armii japońskiej. (Od. N.Y 


KRONIKA WOJENNA. 


NA WŁASNYCH MINACH. | 

Z Ankony donoszą w prywatnym  telegramie 

do „Rijeczy”*, że sześć anstryackich torpedowców, .' 

plynąc wzdłuż pobrzeża dalmątyńskiego, natrafić 

miało na austryackie zapory, ułożone z min. 

Wszystkie torpedowce miały zatonąć wraz z 
liczną załogą. 


PARYSCY LOTNICY. 
Trzy niemłeckie latawce systemu Taube znów 


próbowały latać nad Paryżem. Francuscy lotnicy 
słynny Vedrines, Harris i Elen urządzili pościg | 


Í 


odpędzili napastników, poczem przez cały dzień 
krążyłi na przemian nad stołicą, a Paryżanie urzą- 
dzali owacye swej powietrznej gwardyi. | 


BOHATERSKA ŚMIERĆ LOTNIKA-SENATORA. 
Bordeaux, 22. (9.) października, (P. T. A). 
Zmarł senator Reymond, raniony podczas veko- | 
nesańsu powietrznego nad pozycjami niemieckich 
wojsk. Reymond zdołał opuścić się między linja- 
mi niemieckiemi i francuskiemi. jednakże wycią- 
gnięto go z aparatu dopiero po ukończeniu upor- 
czywej walki, tak, że mógł jeszcze zdać sprawę 
z poruczonego sobie zadania. Dowódca wojsk | 
wręczył umierającemu order legji honorowej. Mi- 
nistrowie Briand 1 inni, znajdujący się w pobliżu, 
zdążyli odwiedzić Reymonda przed śmiercią. 


POGŁOSKA O WSKRZESZENIU BAŁKAŃ- 
SKIEGO BLOKU. 


Bukareszt, 21. (10.) paźdz. „Minerwa* donosi 
z wiarygodnego —— jak zapewtia źródła, że na 
Bałkanach zanosi się na wielkie zmiany. Wskrze- 
Szony jest rzekomo bałkański blok, w którego! 
skład wchodzą: Bułgatja, Grecja i Serbja. Rumu- | 
nii w składzie bloku niema. „Nie wiemy — 
piszą w gazecie — ki której z wojujących stron 
przechyli się nowe ugrupowanie; tò jednak, że 
należy do niego Serbia, nie pozwala wątpić, że 
trójporozumienie nie iest obojętne temu blokowi”. 
W ministerstwie spraw zagranicznych na zapyta- 
nie co do wznowienia bloku odpowiadają nie- 
wyrążnie, ale też nie zaprzeczają. 


RUMUNIA. 

Z Bukaresztu donoszą: Na posićdzeniu rady | 
koronnej zdania były podzielone; nie nastąpiło je- | 
szcze ostateczne rozstrzygnięcie w przedmiłocie 
zmiany obecnej polityki Rumunii. Mówią, że na 
wypadek wojny utworzony będzie nówy skombi- | 
nowany gabinet przy udziale Margilomana i Take. 
Jonescu. — (Ri). 

Z Bukaresztu komunikują za pośrednictwem 


z powodu, że postępowanie tejże przybrało ch2- 
rakter dla Rumunji groźny. Podobnież przewozo- 
no materjal i dla Bulgarii. 


POLITYKA ZAGRANICZNA WŁOCH. l 
Z Rzymu donoszą do „Rieczy”: Politykę Sa- 
landry (który, jak wiadomo, tymczasowo kieruje 
polityką zagraniczną Włoch), uważają tu iako dal- 
szy ciąg polityki San Giuliana, którą zwalczała 
większość kraju. 
Nacyonaliści, republikanie i radykali łączą się 
w opozycyę przeciw gabinetowi. Wódz nacyona- 
listów Federzoni i leader republikanów Baszilai ze 
względu na obecne naprężone stosunki agituią za 
powierzeniem wybitnemu generałowi Wiktorowi 
Eria, izraelicie, stanowiska pomocnika ministra 
wojny. 


NARUSZENIE NEUTRALNOŚCI PRZ_Z 
AMERYKĘ. 


Do Piotrogrodu te egraficznie przyszła wia- 
domość o tem, że Stany Zjednoczone navusz: ły 
neu!ralność, zaopatrując w węgiel jeden z wao- 
jennych okrętów niemieckich. Węgiel załadow”- 
ny zosta! na Filipinach. — Ambasador angielski 
w Waszyngtonie zaprotestował przeciw temu, 

Ambasada amerykańska w Pio'rogrodzie nie 
otrzymała jeszcze żadnych szczegółów o tym 
fakcie. (K. M.). 


Instytut Pasteurowski 
dla celów wojennych. 


Rozporządzeniem francuskiego ministerstwo 
wojny zabroniono instytutowi Pasteura wydawa 
osobom postronnym surowicę przeciw dyzenieryi. 
Wszystkie zapotrzebowania będą zaspakajane wy- 
łacznie przez władze wojenne, które zareądzaja 
surowicą, tak nieodzowną dla potrzeb armii fran- 
euski j. 


— 


KRONIKA. 


— Młanowania. Jak się dowiadujemy, do- 
tychczasówy gradonaczelnik Lwowa gəneral- 
major: Eiche, mianowany został komendantem 
placu, a gradonaczelnikiem miasta mianowany 
został general-major Skałłon. 


Z kroniki żałobnej. Dr. Bronisław Long- 
champs de Berier, emer. generał, lekarz sztabo- 
wy, zmarł we Lwowie. 

Władysław Pohorecki, jeden z ostatnich u- 
czestników walki o wolnóść 1863 r. zmarł we 
Lwowie onegdaj. 


Datki Rosyan na rzecz ludności Kró- 
łestwa. Poser do Dumy, p. Konowałow, ofiaro- 
wał 10.000 rb. na rzecz ludności Król. Polskiego 

Otwórzone przez „Birż, Wi:dom.* składki na 
rzecz ludności w Król. Polskiem, przyniosły przez 
dwa dni 21.000 rb. 


Nowy program w „Casino de Paris“ 
dowodzi, że żarząd tego przedsiębiorstwa chce je 
podnieść na wyżyny prawdziwie artystyczne. 
Świadczy o tem najlepiej zaangażowanie na sze- 
reg występów takiej siły, jak p. Dora Aschkanazy- 
Bromberyowa, znana dobrze lwowskiej publi. 
czności pianistka i nanęzycielka muzyki. Wysoce 
artystyczna gra, trafnie dobrany repertuar a 
przytem u mująca powierzchówność artystki, za- 
pewniają temu punktowi programu pełne powó- 
dzenie. 

Poza tem występują w „Casinie* znane siły 
kabaretowe, jak Latajner-Lawiński, Wł. Staiu- 
szkiewicz, coraz popularniejszy, doskonały basi- 
sta teatru miej, p. Urbanowicz, oboje Faliszew- 
sey i Tatrzańscy, też z teatru miej., dalej Bela 
Line, Neubach i t. dœ — Psuje całość programu 
trywialna jednoaktówka, którą powinno się za- 
stąpić czemś bardziej przyzwoitem. 


Nowe tanie kuchnie. Wez:raj w południe 
odbyło się otwarcie taniej kuchni dła sfer lite- 


P. T. A. intetesujące szczegóły z artykułu pisma | racko-artystycznych i naukowych w lokałności:ch 
„Uniwersul*, oskarżającego Niemcy, że tenden- | Koła liter-art. (pasaż Mikolascha. Poświęcenia 
cyjnie zatrzymują materlał wojenny, zamówiony taniej kuchni dokonał ks. dr. Wyszatycki, » 
przez Rumunię u Kruppa, podobnie jak i większe, w skromnej tej uroczystości wzięło udział spoto 
zamówienie lekarstw. | osób. Wczoraj w pierwszym dniu otwarcia, wy- 


Gazeta utrzymuje, że Rumunja w ostatnich dano kilkaset obiadów, a nowe liczne zgłoszenia 
czasach zatrzymała 114 wagonów ładunku wo-| pozwalają przypuszczać, że liczba ta znacznie 
jennego, przeznaczonego z Niemiec dla Turcji, | wzrośnie. 


Nr. 2107. 


„GAZETA WIECZORNA“ Z DNIA (12.) 25. PAZDZIERNIKA 1914. 


Str. 8. 


— Sprawy pocztowe. Zarząd poczt przy- 
ją? onegdaj prowizorycznie około 10 osób, które 
w charakterze posłańców roznosić będą adresa- 
tom depesze telegraficzne. 


— Asekuracja w obcych Towarzystwach. 
Otrzymaliśmy z Galieyjskiego Akcyjnego Banku 
Kupieckiego (ul. Kopernika l 3) następującej 
treści komunikat: 

Kierownicy istniejących we Lwowie Filji 
względnie generalnych agencji pozakrajowych 
Towarzystw asekuracyjnych, lokale swe zamknąw- 
szy, z końcem sierpnia Lwów opuścili, wobec 
czego interssowanym, w braku agentów upowa- 
źnionych do pobrania zapadających premji ase- 
kuracyjnych i Urzędu depozytowego, który prze- 
niósł się do Wiednia, grozi utrata praw z ubez- 
pieczenia wynikających, a to tembardziej, że 
ostatnie u nas ogłoszone moratorjum auatrjackie 
nie dotyczy premji asekuracyjnych, zapadających 
po dniu 30 września br. 

Sprawą to nader aktualna, gdyż niebezpie- 
ezeństwo pożaru i możliwość Śmierci w czasie 
wojennym są bliższe, aniżeli podczas pokoju. 

W celu możliwego ochronienia interesentów 
od ujemnych skutków niezapłacenia w terminie 
premji asekuracyjnych życiowych, ogniowych 
i innych otwiera Galicyjski Akcyjny Bank -Ku- 
piecki również dział zapadłych premji asekura- 
cyjnych na rachunek bieżący odnośnych Towa- 
rzystw asekuracyjnych, co przy zastosowanin 
pewnego procederu prawnego stwierdzającego 
faktyczny stan rzeczy. zapobiedz może tak ob:- 
wiązkowi płacenia Towarzystwom odsetek zwłoki 
od niezapłaconych w czas premji, jak również 
i ewentualnej utracie praw z odnośnych polic 
asekuracyjnych wypływających. 

— Kwestja opału dla Lwowa. Rzadko 
pojawiające się na ulicach miasta wozy z miej- 
skim opałem znikły od czwartku zupełnie. Nie- 
jednokrotnie podnosiliśmy już ważność sprawy 
zaopat zenia miasta w opał ze względu na gro- 
żące niebezpieczeństwo zupełnego braku już nie 
węgla, ale drzewa. Od szeregu tygodni sprawa 
ta nie schodzi z porządku dziennego, a prezy- 
djum miasta jest wobee braku dostatecznej ko- 
munikacji, bezradne. Musiano wise wobec tego 
zarządzić zarekwirowanie wszystkich rozwożących 
opał wozów, które wysłano w:nkolicę, celem 
zwiezienia materjału na miejsce. Sprawa roawóz- 
ki opału po mieście pozostawia też wieie do 
życzenia i zmiany w tym kierunku powinny naj- 
rychłej nastąpić. 


-— Kronika policyjna. Do sklepu z obuwiem 
„Luxor“ przy ul. Kaźmierzowskiej |. 4, dostali się 
wczoraj w niewiadomy sposób złodzieje i po roz- 
biciu kasy, skradli około 600 korón w gotówce. 

Ignacy Fell, właściciel realności, zamówił 
przed kilku dniami w składzie węgla K. Landesa 
10 worków węgla po cenie 3 korory za centnar. 
Kiedy zamówiony węgiel dostawiono Fellowi, 
spostrzegł on, że brakuje 3 worki. Na zapytanie 
otrzymał odpowiedź, że węgiel teraz kosztuic 
4 kor. centnar i dlatego dostawił tyiko 7 worków. 

Amalja  Hartstark, właścicielka restauracji 
przy ul. Janowskiej |. 30, doniosła wczoraj policji, 
Że wno cy na 23. b. m. włamano się do jej piwni- 
cy i zabrano stamtąd większą ilość likierów i na- 
lewek, wartości około 1.000 koron. 


D!a wygody naszych Czytelników posta- 
raliśmy się o marki pocztowe, które można na- 
być po 10 i 20 kopiejek w naszej Administracyi 
przy ul. Sokoła 4. 


O JUTRZE... 


WYWIAD W SPRAWIE POLSKIEJ. 


Kerespondent warszawski „Kijewskiej Myśli“, 
p. Iwanow, notując, że w Warszawie po d:iach 
niepokcju powrócił względny spokój, ujmuje ten 
fakt w te słowa: Wczoraj mówili Warszawianie 
tylko o dniu wczorajszym, dziś nie wahają się 
'mówić o jutrze,. i to nie w dosłownem i ciasnem 
lecz przenośnem i szer:zem znaczeniu tego s'o- 
wa. W celu poinformowania swego dziennika, 
nie wypowiadając swej opinii, powtarza kores- 
pondent rozmowę, którą miał ze znanym miej- 
scowym działaczem i redaktorem pewnego pol- 
skiego dziennika, p. S. 

P. 5. mówił: | 

— Głos rozsądku powiada nam Polakom, że 
w obecnej chwili powinniśmy iść razem z Rosyą 


Nie wątpimy o zwycięstwie Rosyi, nie wątp my 
i o tem, że pruska żelazna pięść jest główną za- 
wadą w kulturnym postępie wszystkich europej- 
skich państw... Powzięliśmy postanowienie... nasz 
wybór dokonany, my z wami, z młodą Rosyą 
Lecz przyjdzie nam jeszcze porozmawiać z sobą. 

— To znaczy ?... 

— Patrz Pan... My się trochę lękamy... nie 
rządu rosyjskiego, lecz rosyjskich progresistów, 
kadetów, trudowików i t. d. Proszę mnie źle nie 
zrozumieć. Przekonaniami jestem bardzo bliski 
kadetom.. Lecz w tem bieda: Wasi kadeci, a i 
wy wszyscy, jesteście niepoprawni centraliści. 
Kadeci bronią autonomii polskiej, ale n. p. pod 
warunkiem, ażeby rząd dał równouprawnienie 
żydom. Znów niech mnie pan źle nie rozumie, 
Ja nie jestem przeciwnikiem równouprswnienia 
żydów, lecz stanowczo przeciwny mięszaniu się 
naszych przyjaciół kadetów do naszych spraw 
domowych. My pragniemy rozwijać się samo- 
dzielnie! Nie potrzebujemy opieki ani nieprzy- 
chylnej ani życzliwej. Ja, lewicowiec, wolę mimo 
wszystko wpływ polskich arystokratów, jak wpływ 
rosyjskich kadetów. A kadeci i na ogół rosyjskie 
stronnictwa lewiey z uporem starają się wywie- 
rać na nas wpływ i poprawiać braki polskie. 

Oto dlaczego mnie się wydaje, że my ry- 
chlej doszlibyśmy do końca z russkimi nacyona- 
listami, aniże!i z kadetami. Nacyonaliści nie lu- 
bią nas i — co jest rzeczą bardzo przyjemną — 
nie zechcą wcale fatygować się naszem wycho- 
waniem. Sedno rzeczy w tem, aby ułożyły się 
jasno stosunki, aby wypełniono znane zobowią- 
zania. Niechaj jednak rałożą na nas jak najcięż- 
sze zobowiązania — byle tylko stronnictwa nie 
narzucały się nam z opiekuństwem swojem Czy 
my się dobrze, czy kiepsko u siebie w domu 
urządzimy, to już nasza rzecz. 

Tak mówił p. S. T:k myślą też i inni pol- 
scy działacze. Ja, nie wiem — powiada kore- 
spondent „Kijews iej Myśl.“ — ale mam predsta- 
wy do przypuszczenia, że mój inierlokutor nie 
mówił tylko za siebie i w swojem imieniu. Zre- 
sztą wszystko to odnosi się do jutra jeszcze da- 
lskiego, jeszcze niejasnego, a dziś Polska idzie 
razem z calą Rosyą. W stosunku do wspólnego 
wroga nie może być rozdźwięku. 

Tyle dziennikarz rosyjski. 

. I my prżedrukewujemy powyższy artykuł, 
w colu poinformowania e'ytelników „Gazety Wie- 
czornej*, nie wdając się, jak ów ko espandent, 
w omawianie sprawy. 

Wszystkie serca polskie biją w tkt nadziei 
jutra, które oby wyj iśnilo się b!ogo dla nas i jak 
najrychlej. 

Prasa polska z Warszawy nie dochodzi do 
nas, nie możemy wpro-t z nie! zeczerpnąć info.- 
macyi o nastroju w stolicy Polski, przytaczamy 
więc powyższy wywiad z warszaw:kim redakto- 
rem po!'skim, na odpowiedzialność „Kijewskiej 
Myśli“, pisma bardzo sympatycznego, 


Okopy-wanny. 


W początkach bitwy przy rzece Aisne woj- 
sya scjusznicze były zdziwione charakterem bi- 
twy. Zasypywani kulami, nie mog'i nigdzie doj- 
rzeć Niemców, którzy, jak się okazało, kryli się 
w okopach, zbudowanych z taką sztuką, a na- 
wet „komfortem“, że mogliby tam długo się 
trzymać, gdyby nie ustrój geologiczny Szampani:, 
który wypłatał im porządnego figla. 

G:unt Szampanii jest formacyi kredowej, 
nieprzepuszczalny; po pierwszych deszcżach o- 
kopy niemieckie przekształciły się w obszerne 
warny, z których z wielkim trudem mogli się 
Niemcy wydostać, Niejedna armata niemiecka 
pozostała w iej kąpieli. 


EEETEEJEJE "RTU TANZESTWETZWRIECENEWZZTST OTW 


(Za rubrykę tę redakcya nie bierze odnowiedzialności). 


Prośba o wiadomość. 


Kteby wiedział, gdzie przebywa Br. Książkiewiczo= 
wra, która 31. sierpnia br. wyjechała z dziećmi do Sanoka. 
zechce łask. podać wiadomość: Sz.ptyckica 54, parter. 


Bardzo gustowne kapelusze damskie | ganieńgkie 


— poleca 


Neuwelt, Lwów, 3-go Maja IL 
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„CZARNE“ WOJSKO. 


(Impresye z podróży). 


(meand 


W kwietniu r. b, zwiedzając z wycieczką, u- 
rządzoną przez Sorbonę, Algier, zapuściliśmy się 
głębiej w Afrykę, na południowy kraniec Maroka, 
w t. zw. Rayon de Sahara. 

W jednej z przepięknych oaz Beni Ounif—Fi- 
guig, mieliśmy sposobność, dzięki uprzejmości 
francuskich oficerów, przyjrzeć się zbliska repu- 
blikańskiej czarnej armii — senegalczykom. Jej 
biały dowódca, chcąc nam urozmaicić pobyt na 
swojem terytoryum, zaprosił nas do koszar, * 

Koszary synów dumnej Senegalii nie są w ni- 
czem podobne do naszych. 

Ogromny czworobok, otoczony murem trzy» 
metrowej wysokości, jest podzielony na dwie czę 
Ści. Jedna z nich jest zabudowana długiemi, rów- 
nemi szeregami domków, bliźniaczo podobnych do 
siebie. Każdy domek, odległy od innego o metr, 
jest prawie kwadratowy, nizki, o dachu płaskim i 
o dwóch, dość obszernych izbach. 

Drugą zaś część czworoboku  załmuje plac 
ćwiczeń, strzelnica, osobny duży domek na 
wspólną umywalnię z bieżącą wodą, łaźnia, współ- 
na gotowalnia i sklep udziałowy. Sklep ten, dają- 
cy nam dowód dobrze zrozumianej i uznanej przez 
nich zasady kooperatywy, jest jednocześnie wiv- 
czną wystawą tarcz imiennych, ich zaiste popi- 
sowych strzałów, które służą za podnietę i przy- 
kład w nauce strzełania dla nowozaciężnych. 

Senegalczycy są rośli, smukli, silni i nadzwy- 
czaj zwimni. Werbowami są na lat trzy z płacą 30 
franków miesięcznie (żołnierz legii cndzoziemskiej 
pobiera 5 centimów dziennie). Dopokód nie przy- 
zwyczają się i nie przekonają do nabytków euro- 
peiskich, znajdujących się w koszarach, bardzo 
niechętnie chcą z nich korzystać — szczególniej 
zaś obraża ich miłość własną przymus mycia się. 

Ubrani chodzą w zwykły letni uniform wojska 
francuskiego, tylko zamiast czapek noszą fezki pła 
skie lub ostro zakończone, widzieliśmy również 
kilku w... „melonikach”. 

Koszary senegalczyków nie różnią się zape- 
wne wiele od ich wioski rodzinnej — poza wszel- 
kiemi urządzeniami kulturalnemi oczywiście — 
KA przybywają do koszar wraz z żonami j dzie- 

mi. 

Żołnierz żonaty otrzymuje osobną izbę i w 
godzinach pozasłużbowych pędzi życie rodzinne. 
Izba taka, przeważnie wcale nie umeblowana, po- 
siada jeden szczegół charakterystyczny: kołyska 
z dzieckiem, wisząca u sufitu ponad łóżkiem. 

Kobiety nie pędzą w koszarach życia bezczyn- 
nego; zajmują się gotowaniem (jedna kobieta go- 
tuje dla 15 mężczyzn) i utrzymują ogólny poizą- 
dek. Noszą one również broń za żołnierzami, gdyż 
senegalczycy utrzymują, że od noszenia karabinu 
męczy się ręka, co w następstwie nie pozwala na 
celne strzełanie — czem się tak bardzo szczycą. 

Z oficerami dumni synowie Senegalii są w 
przyjacielskich stosunkach i na „ty“, — jednak, jak 
zapewniał komendant — nie przekraczają nigdy 
granic i mają wielkie poczucie karności. 

— Czy jesteście pewni -— pytamy oficera — 
Że nauczywszy ich tak wspaniale strzełać, gdy 
wrócą do Senegali, z nabytych nauk nie skotzy- 
stają przeciwko Francyi? 

— Oni znają i kochają Francyę — odpowie- 
dział z najgłębszem przekonattiem kapitan. — Czyż 
nie prawda, chłopcy — wy kochacie Francyę? 

— „Allons eniantie ... — w odpowiedzi popły- 
nęła zwrotka Marsylianki, odbijając gromkiem e- 
chem o niedaleki las palm daktylowych. Na zakoń- 
czenie naszej wizyty: kapitan zaproponowal sene- 
yaiczykom, aby zatańczyli dla nas swój taniec na- 
rodowy. Chętnie się na to zgodzik. W lot znaleźli 
się muzykanci, z których jeden bębniąc reką w dno 
blaszanego wiaderka, inni w puste beczułki, nie- 
ludzkim wrzaskiem zapraszali chętnych z półkola 
do tańca. Wnet wyskoczył jeden z nich, jak fryge 
kręcił się, skoczył, rzucał się na coś, na kolana 
upadł, zerwał się i znów się ktęcił szybko, za- 
wrotnie. 

Śmiechem głośnym i miezrozumiałemi wyra- 
zami podniecali go patrzący. W końcu zmęczony 
ukrył się w półkole. Wtedy wyfrunąła dziewczy- 
na -— czarna, jędrna i zwrotna, jak śmigło — pu- 
Ściła się w tan, — i znów Śmiech dziki, nieztożu- 
miały jej zawtórował i bezustanne, coraz bardziej 
hałaśliwe bicie w dno wiadarka... 

— Nadzwyczaj zwinni i elastyczni — zauwa- 
żyliśmy. 


Str. 4. 


— O. oni sa zwinni jak tygrysy i iak lwy od- 
ważni — odpowiedział kapitan. 

A chwili, gdyåmy wychodzić mieli zagrano 
capstrzyk. | cały, przed chwilą tak bezmyślnie 
rozbawiony i Śmiejący się tłum czarnych twarzy 
spoważniał nagle, zastygł. 

Każdy, gdzie go pierwszy dźwięk zaskoczył, 
wyprostował sic jak Struna, salutując i w cichem, 
sglębekiem skupieniu słuchając heinału. 

Dziwne wrażenie pozostawiła ta zaczarowana 
dźwiękiem nasa czarnych nieruchomych żołnierzy 
na tle zachodzącego słońca i rozległej dałi piasków 
uiryfkańskich, 

W dzisiejszej wojnie dowiedli już nie raz se- 
negalczycy, że w boju odważni są jak twy i jak 
tygrysy zwinni. (K. W.) 
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SATRLI TO TTE EE ERZE KODEŃ 
Brobuns ies i 
SPORRE OZIOSZCMIR 
t 
paa aćministri:tora dóbr, obok Lwowa, poszuku e 
<= się człow'eka `energicznego, w średnim wieku. —- 


Zgło ić się należy u WP. adw. dr. Mildwurma, Krasze- 
wskiego 7. między 10-12 (czas piotrogrodzki). 


xf oncesyonowane Biuro tłumaczeń przy pi. 
“S Akademickim 1, pr yimuje tłumaczenia ma jęzz= 
ki obce i cdwrotnie Buro podejmuje się ‘akie pisas 
ria podań i korespondencyi kupieckiej w jęz. rosyj- 
skim od godziny 10—1 i od 3—5. 


atra damskie: mesk e pokrywa, naprawia i pizera- 
M bia. Kostyumy dzmskie wykańcza oraz przerabia 
cieranc o. Robota bardzo staranna, a w terażniejszym 
czas © bardzo tania. Bernacki, kraw ec, Koraluickz 6, w 
pFodwćrzu. 


Korzyjrznie m ejsce ke'nerskic i h telowe, udziej le- 

kcyi jęz. rosyjskiego, założy i poprowadzi: pryw - 
tua kuc arię. — Wiadomość w Admi. „Gaz. Wiecz.* dia 
„inielirentiego przemysłowca”. 
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Tłómaczyła z francuskiego Dr. H. Bukowska. 


Ciąg dalszy. 


Kurd, nieporuszony, zmierzył się i wypalił. 
Nie słychać było detonacyi, trochę przygłuszonej i 
niedosłyszalnej na cdległość, która charakteryzo- 
wała broń palną tej epoki. Generał zadrżał; ofice- 
rowie spoważnieli, oczy żołnierza zaokrągliły się 
z przerażenia. 

— Jeszcze raz! — rozkazał Haufs. 

Żołnierz wystrzelił powtórnie, z tym samym 
rezultatem. 

— Dosyć! wynoś się! krzyknął! marszałek, 
blednac. A pan, kapitanie von Ottinger, sprowadź 
tu kilku strzelców. 

Wzruszenie gwałtowne, obawa zaboboniia o- 
garnęły wszystkich; Turcy i Niemcy nie Śmieli na- 
„wet spojrzeć sobie w oczy. Weszło kilku żołnierzy 
i każdy z nich, po kolei, mierzył i strzelał... na- 
próżno, podczas gdy zinmy pot wystąpił na skro- 
nie gcnerala. Zwrócił się ku Delestangowi i głosem 
ochrypłym zapytał: 

— Co pan uczyniłeś? 

— Poprostu, zapomocą nowych sposobów 
zastosowania ciał promieniotwórczych. rozłożyli- 
śmy wasze Środki wybuchowe — rzekł łagodnie 
uczony. — Jak już powiedziałem, wszystkie zapa- 
sy waszej amunicyi są zepsute! Jeżeli pragnie pan 
upewnić się jeszcze bardziej co do tego, to pocze- 
kamy tu na wyniki doświadczeń... 


Wydawca: Spóika Akcy na Wydawiicza we Lwowie. 
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0d Wydawniciwa. 


Zwracamy uwage 
Przyjaciół pisma, iz 


zbliża się okres dni 
jesiennych, zimnych 
i słotnych,kiedy kol- 
portaż uliczny będzie 
utrudniony, a nawet 
uniemożliwiony. 

Kto więc chce mieć 
w domu „Gazetę 
Wieczorna“, kto chce 
mieć najświeższe, 
Ścisłe i interesujące 
wiadomości, ten po- 
winien zaraz uiścić 
prenumeratę na na- 
sze pismo wAdmini- 
stracyi przy ui. So- 
koła L 4. 

Cena prenumeraty 
wynosi za miesiąc li- 
stopad tylko 1 K 
59h, a z odnosze- 


mechaniczna 
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niem do domu tylko 
1 K80h. 
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Zapanowało długie, męczące milczenie. Haufs- 
dotychczas tak groźny. tak ufni w wyższość swej 
armii, byli wstrząśnicni dn głębi duszy. Prawda 
stanęła im przed oczyma z siłą kataklizmu, byli jak 
ludzie, podniesieni nazłe w górę potężnem  trzę- 
sieniem ziemi. 

Haufs pierwszy odzyskał zimną krew. Bez u- 
niżoności i bez iałszywej dumy. gotów na wszelkie 
możliwości, rzekł do pułkownika: 

—- Za pół godziny będę miał zaszczyt dać pa- 
nu odpowicdź, 

© 

W oznaczonym czasie ziawił się, tym razem 
w towarzystwie całego sztabu generalnego, blady 
jak trup, z zapadiemi oczyma, z drżącemi dłońmi i 
z mieszaniną wściekłości i nieludzkicj rozpaczy 
zawołał: 

— Jestem gotów, panie pułkowniku. rozpa- 
trzeć propozycye jego ekscelencyi marszałka von 
Eberhardi! 

Wszyscy zwiesili głowy. Tylko ieden. stary 
Solejman-basza, generał trzeciego korpusu, Turek 
starej daty, frenetyczny, bohaterski i fatalista, 
krzyknął: 

— Czy to ma znaczyć, że się poddajemy? 

— Niema innego wyjścia, odparł Haufs, to- 
nem lodowatym. 

— Zawsze jest wyjście dla tego, kto jest go- 
tów na Śmierć. 

V. 


W przeciągu popołudnia wojska austro-wę- 
gierskie otoczyły niemal zupełnie armię otomań- 
ską, chociaż na tyłach i na skrzydłach szeregi ich 
nie były zbyt zęste. Kilka pułków tureckich i wie- 
le konnicy mogło na czas pomyśleć o odwrocie, a 
raczej o ucieczce. Koło południa jednak daleko- 


Dozwolono przez wojenną cenzure. 


armia 
T. 
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zaopatrzona w najnowsze kroje pism, maszyny 
do skłądąmnia syst. „Linatype, maszyny rota. 
cylme i pospieszne, wykonuje dzieła, Broszury, 
prospekty, druki bankowe i kupieckie, tabele, 
1312. cenniki, afisze, gazety 


i t. p. .. Druki barwne 
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nośne karabiny tyralierów austryackich i kilka 
lekkich bateryi przeciwstawiły zbiegom zaporę z 
pocisków. Jakich trzydzieści tysięcy ludzi na 
skrzydłach musiało się tedy poddać. Inni pozostali 
w okopach, oczekując wieczora. 

Po namiętnej rozprawie słownej kiku ofice- 
rów sztabu generalnego, rodowitych Turków, pod- 
nieconych przez Solejntana-baszę, zwróciło się do 
żołnierzy kurdyjskich i albańskich z wezwaniem, 
żeby ci powstrzymali swych kolegów niemieckich. 

Po tym zamachu stanu, Solejman zuchwa!e 
zagarnął naczelne dowództwo nad armią, W gorą- 
cych przemówieniach przekonał on większość o- 
iicerów mahomctańskich, że Haufs-basza jest 
zdrajcą i że armia może być ocalona. Usiłował na- 
wet wykonać odwrót w biały dzień, ale zrozu- 
miał rychło, że naraża się w ten sposób na strasz- 
liwą rzeź, odłożył zatem operacyc Swe do wie- 
czora. 

O zmierzchu wszystkie jego dyspozycye już 
były wydane. Były one prymitywne, proste i bar- 
bąrzyńskie, ale dlatego właśnie najlepiej odpowia- 
dały tłumowi. skazanemu na posługiwanie się bro- 
nią czasów najdawniejszych. Wybrano trzy drogi: 
jedna z nich prowadziła przez środek. pomiędzy 
dwa wysokie pagórki, dwie inne po obu stronach 
tych pagórków. Solejman podzielił swą armię na 
trzy korpusy i dokładnie wskazał każdemu z nich 
własną drogę, oraz oznaczył miejsce złączenia się 
wszystkich korpusów. Za poradą jednego z łótni- 
ków. niektóre balony sternicze służyć miały za. 
drogowskazy przy pomocy świateł elektrycznych, 
zielonych. czerwonych i białych. Inne statki napo- 
wietrzne i aeroplany miały powstrzymać pościg 
austro-węgierskiej floty napowietrznej. 

(Dok, nast. 


Redaktor udzowiedziałay: Maksymilian Kaiser. 
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